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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 
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Przedpłata: miesięczna wynosi 
kwartalna wynosi 


W wypadkach 


80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
2,40 zł. z doręczeniem 3,00”%żł. 


nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze- 


szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie må prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 
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Rok ill. ć wemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 14 list 


Dziedzictwo hetmanów w ręku następcy 


Ogłoszónia: za ogłoszenie od wierszą 1 mm. na str; 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


. Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada, 
Telefon Nr. 59. Kontó czekowe P. K. O. Nr. 145266, 
Gzcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 
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f Cena numeru 10 grósży. 
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Wielkiego Marszałka. 


Uroczystość wręczenia buławy Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi. 


Poświęcenie buławy. 

WARSZAWA. We wtorek o godz. 10 ra- 
no w kaplicy na Zamku Królewskim odbyło się 
uroczyste poświęcenie buławy marszałkowskiej 
dla Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych Smi- 
głego-Rydza. 

Uroczystość rozpoczęła Msza św. odprawio- 
na przez kapelaria przybocznego Pana Prezy- 
denta. 

Za spokój duszy i za pomyślność. 

Po tej uroczystości obecni odmówili mo- 
dlitwy za spokój duszy pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego, a następnie za po- 
myślność nowego Marszałka Smigłego-Rydza 

Podczas Mszy św. pienia kościelne odśpie- 
wali artyści opery warszawskiej pp. Mossa- 
kowski i Michałowski. 

Odświętny wygląd ulic stolicy. 

W historycznym dniu wręczenia buławy 
marszałkowskiej Panu Generalnemu Inspekto- 
rowi Sił: Zbrojnych gen. Smigłemu Rydzowi 
Warszawa przybrała odświętny i uroczysty wy- 
gląd. Gmachy państwowe, domy prywatne przy- 
brane zostały flagami i pięknie dekorowane 
festonami zieleni i kwiatów wzdłuż trasy, którą 
przejeżdżał Wódz Naczelny, balkony, witryny 
sklepów ozdobiono portretami Marszałka Pił- 
sudskiego, Prezydenta R.P. Ignacego Mościckie- 
te i marszałka Smigłego- Rydza. 

Już na długo przed godz. 3-cią od Belwe- 
deru przez Al. Ujazdowskie, Nowy Swiat Kra- 
kowskie Przedmieście aż do Zamku, ustawiły 
się tysiączne tłumy publiczności, wypełniając 
szczelnie chodniki. Na przedzie stanęły dele- 
gacje i poczty sztandarowe setek organizacyj 
byłych wojskowych, społecznych, stowarzyszeń, 
cechów, szkół i t. d. Na jezdni na całej dłu- 
gości trasy ustawiły się szpalery złażone z od- 
działów wojska, Przysposobienia Wojskowego 
i Policji Państwowej. Licznie przybyli obywa- 
tele z wszystkich krańców Polski, by wziąć 
udział w dzisiejszej uroczystości oraz w ju- 
trzejszym obchodzie święta niepodległości. Na 
chodnikach ulic widać licznych włościan w re- 
gionalnych strojach. 

Na dziedzińcu Królewskiego Zamku. 

Około godz. 14-tej poczęli przybywać na 
dziedziniec zamkowy dygnitarze państwowi, 
przedstawiciele duchowieństwa, wojskowości 
oraz społeczeństwa. 

Na środku dziedzińca zamkowego ustawio- 
no popiersie Marszałka Piłsudskiego na postu- 
mencie przybranym sztandarem Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Na balkonie głównym zawieszono pośrodku 
gwtandar oddziału warszawskiego Zw. Legio- 
nistów oraz dwa historyczne sztandary polskie 
z okresu wojen napoleońskich. 

Zwycięskie sztandary. 

Przed godz. 14-ta wkroczyły na dziedziniec 
zamkowy prowadzone przez gen. Bończę-Uz- 
dowskiego poczty sztandarowe wszystkich puł- 
ków piechoty, kawalerii oraz szkół oficerskich. 

Destojnicy. 

Naprzeciw popiersia Marszałka Piłsudskie- 
go na specjalnie przygotowanych fotelach za- 
siedli, oczekując na początek uroczystości, ks. 
prymas kardynał Hlond, ks. kard. Kakowski, 
p. prezes Rady Ministrów gen. Sławoj-Shkład- 
kowski, p. marszałek Senatu Prystor, p. mar- 
szałek Sejmu Car. 

Po prawej stronie popiersia zasiedli minis- 


ter Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki i 


inspektor armii z»gen. Berbeckim na czele, ge- 
neralicja, ataches wojskowi i delegacje pułków 
i jednostek wojskowych. 
W siedzibie nowomianowanego marszałka 
Punktualnie o godz. 14.30 wyjechał Gene- 
ralny Inspektor Sił Zbrojnych gen. Smigły-Rydz 
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w towarzystwie gen. Schaliy'ego i adiutantów. | 

Po zajęciu miejsca w odkrytym samochodzie, 
ruszył orszak ulicami: Al. Ujazdowską, Nowym 
Światem, Krakowskim Przedmieściem do PI. 
Zamkawego, 

Orszak otwierali konni fanfarzyści, samo- 
chód gen. Smigłego-Rydza jechał w asyście 
szwadronu szwoleżerów. 

Samochód wolno posuwał się wśród szpale- 
rów oddziałów wojskowych, lasu sztandarów 
organizacyj b. wojskowych, społecznych, zawo- 
dowych i robotniczych. Przez cały czas drogi 
nieprzebrane tłumy obywateli wznosiły niemilk- 
nące gromkie, z głębi serca płynące okrzyki: 
„Marszałek Smigły-Rydz niech żyje“, „Wódz 
naczelny armii niech żyje“. 

Generał Smigły-Sydz, uśmiechając się sa- 
iutował zebranych, dziękując za powitanie. 

Na kilka minut przed godz. 15 generalny 
inspektor zajechał ma Plac Zamkowy. W mo- 
mencie tym wojsko sprezentowało broń. Samo- 
ohód generalnego inspektora wjechał na dzie- 
dziniec zamkowy. Rozległy się dźwięki hymnu 
narodowego. 

Ped popiersiem Marszałka Józefa Piłsudskiego 

W parę chwil po tym u wejścia głównego 
ukazał się P. Prezydent R. P. w towarzystwie 
generalnego inspektora sił zbrojnych generała 
Smigłego-Rydza. 

Po odebraniu meldunku od ministra Spraw 
Wojsk. gen. Kasprzyckiego, P. Prezydent R. P. 
z gen. Smigłym-Rydzem udali się na środek 
dziedzińca, gdzie stanęli w pobliżu popiersia 
Marszałka Piłsudskiego, 

Wśród ogólnej ciszy i skupienia zabrał 
głos Pan Prezydent R. P. ; 

„Wręczam Ci buławę jako symbol Twej 

doniosłej roli“. | 
Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej. 
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Naczelny Wodza Sił Zbrojnych! 

Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem wielce 
radosnym, a jestem pewny, że będzie on ra- 
dosny w całej Polsce, zaznaczając się w hi- 
storii naszego odrodzonego państwa jako mo- 
ment wysokiej doniosłości. 

W dniu tym wręczam ci, Naczelny Wodzu, 
buławę marszałkowską, jako symbol twej do- 
niosłej roli w państwie Buława hetmańska, | 
którą za chwilę ci podam, nie jest jedynie | 
oznaką najwyższego stopnia wojskowego. 

Współczesna rzeczywistość wymaga zrozu- 
mienia tego uroczystego aktu w znaczeniu 
szczególnie szerokim. » Masz razem z Prezy- 
dentem Rzeczypospolitej, szanując jego obo- | 
wiązki konstytucyjne, prowadzić Polskę ku | 
najwyższej świetności. Tytuł do tej roli sam | 
sobie wyrąbałeś poprzez długoletni trud. Tym | 
trudem współpmcując bezpośrednio z wielkim | 
naszym Marszałkidm, przyczyniałeś się za- | 
wsze szczęśliwie do stworzenia i ugruntowa* | 
nia naszej niepodległości. | 

Niech więo dzisiejsza uroczystość, związa- | 
na m twoją osobą i odczuta radośnie w całej | 
Rzeczypospolitej, jeszcze więcej wzmocni | 
twego ducha w pracy dla drogiej nam oj-| 
czyzny. 


Histeryczny moment. 
Po przemówieniu P. Prezydent R. P. wrę- 
czył Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych 
gen. Smigłemu-Rydzowi byławę marszałkowską 
po czym serdecznie go ucałował. W momencie 
wręczania buławy orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a ustawiona na Powiślu bateria ar- 
tylerii oddała 20 strzałów armatnich, oznajmia- | 
jąc wszystkim obywatelom, że dziedzic spuści- 
zny po Wielkim Marszałku otrzymał godność 
wojskową przez Pierwszego Marszałka Polski | 
Józefa Piłsudskiego: piastowaną. 


Marszałek Smigły-Rydz przemówił po chwili 

te słowa: 

Zołnierskie podziękowanie Marszałka 

Smigłego-Rydza. 

Panie Prezydencie ! 

Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie był 
głęboko poruszony w chwili, kiedy Najwyższy 
Zwierzchnik Sił Zbrojnych Głowa Państwa 
ze słowami życzliwej zachęty i przyjaznego 
uznania wręcza mi buławę. Chwila ta doko- 
nuje się wśród tych starych murów królew- 
skich, które w przeszłości były siedzibą kró- 
lewskiego majestatu Polski, wśród tych mu- 
rów, które nasiąkły odgłosami kroków daw- 
nych hetmanów polskich, idących tu z buła- 
wą w ręku. Ta chwila dokonuje się w obec- 
ności naszych dumnych zwycięskich sztanda- 
rów wojskowych, w obecności moich kolegów, 
towarzyszy wojny, którzy razem ze mną 
dawali swój najwyższy wysiłek, aby spełnić 
rozkaz Naczelnego Wielkiego Nauczyciela 
Wojny, Twórcy Polski Dzisiejszej Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 

Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie był w . 
tej chwili głęboko przejęty. 

Panie Prezydencie, składam moje głębokie 
żołnierskie podziękowanie; pochodzące z głę- 
bi serca, za zaszczycenie mnie tą najwyższą 
godnością wojskową. Dziękując obecnym tu 
dostojnikom kościelnym i świeqkim, rządowi, 
przedstawicielom izb, przedstawicielom spo- 
łeczeństwa, zawodów i stanów, pozwolę sobie 
zrobić jedno wyznanie. Gdy patrzę w tej 
chwili na księgę rozrachunku mego życia, to 
dzień dzisiejszy nie jest zapisany potej stro- 
nie która zawiera dorobek mego życia, ale 
widzę go po stronie, która zawiera dług me- 
go życia. Dług, latóry mam dopiero do spła- 
cenia. Spada na mnie trudne zadańie: prze- 
kazania niepomniejszonej tej buławy i tej 
godności, która została otoczona najwyższym 
blaskiem chwały i niezmierzoną głęboką za- 
słagą Pierwszego Marszałka Polski, przeka- 
zania jej następnym, pokoleniom, trudzącym 
się w służbie Ojezyzny. 

Jeżeli trudno jest przewidywać rezultaty 
swej pracy wtedy, kiedy ona łączy się 4 lo- 
sem narodu, znajdującym się w ręku Opatrz- 
ności, jeżeli zuchwalstwem jest dawać w tych 
okolicznościach jakiekolwiek zapewnienia, to 
sądzę, że wolno jest człowiakowi zawsze dać 
jedno zapewnienie: zapewnienie czystości 
intencyj i zamierzeń i rzetelności wysiłków. 

Z kolei podszedł do Marszałka Polski ks. 
kardynał Hlend, który złożył serdeczne życze- 
nia w imieniu duchowieństwa, przy czym wy- 
głosił następujące przemówienie: 


Przemówienię ks. Prymasa Hlonda. 


„Opatrzność Boża wyposażyła ongiś Polskę 
na drogę dziejów w krzyż i miecz. Krzyż i 
miecz wiodły Polskę przez stulecie zmagań 
i chwały. Krzyżem i mieczem wypowiadał 
naród w niewoli swe prawa do bytu. Krzy- 
żem przeżegnała zmartwychwstała Polska swe 
nowe posłannictwa, mieczem dodpisała swą 
wolność. Dalej idą przęd Polską: Krzyż jako 
stróż duchai dobra, Miecz jako gwarant nie- 
zawodny polskiego honozru i granic 
Rzeczypospolitej. 

Jako sługa krzyża w odbudowanej Ojczyźnie 
gratuluję marszałkowskiej buławy Tobie, Wo- 
dzu, i tym zwycięskim sztandarom, które się 
krzyżem znaczą i krwią bohaterską. Niech ta 
buława, jako władczy znak rycerskiego du- 
cha marodu, przestrogą będzie wszystkim, że 
odjej gromów legnie złamany każdy najeźdz- 
ca na polską granicę". 
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Symbol potęgi i EE GRANA 

W imieniu Rządu złożył marszałkowi Pols- 
ki życzenia prezes Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski w następujących słowach: 

„W imieniu rządu Polskiego życzę cl po- 
słusznie, ażebyś był zawsze, jak dotychczas, 
dla nas symbolem potęgi i chwały”. 

Następnie w imieniu Senatu złożył życzenia 
marszałek Prystor, w imieniu Sejmu marszałek 
Car, w imieniu zaś wojska minister Spraw 
Wojskowych gen. Tadeusz Kasprzycki, a gen. 
Berbecki w imieniu Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych i wszystkich bezpośrednich pod- 
komendnych Marszałka. 

Marszałek Smigły-Ryda podziękował 
wszystkim serdecznie za gratulacje, po czym 
skierował się w stronę attaches wojskowych, 


11. XI. 


WARSZAWA. Tegoroczne Swięto Nie- 
podległości stolica obchodziła wyjątkowo uro- 
czyście, ze świętem 18-ej rocznicy odzyskania 
niepodległości zbiegły się bowiem uroczystości 
wręczenia buławy Marszałkowi Smigłemu-Ry- 
dzowi których kulminacyjnym punktem była 
wspariała jedna z największych jąką dotąd w 
Polsce widziano defilada wojsk, którą przyjmo- 
wał Marszałek Smigły- Rydz w obecności Pana 
Prezydenta R. P., najwyższych dostojników pań- 
stwowych, duchowięństwa, korpusu dyploma- 
tycznego i przedstawicieli społeczeństwa. 

Na placu na rozdrożu wybudowano spe- 
cjalne trybuny dla członków Rządu, przedsta- 
wioieli izb ustawodaw., dyplomacji, wyższych 
urzędników państwowych, przedstawicieli prasy, 
organizacji oraz społeczeństwa. 


Gen. Kasprzycki na czele defilujących oddz. 


Wśród ogólnego oczekiwania i napięcia z 
uderzeniem godziny 12 ukazał się pieszo od 
strony Belwederu prowadzący defiladę minister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki w towa- 
rzystwie gen. Regulskiego i wyższych oficerów. 

Stanąwszy przed Marszałkiem Polski p. mi- 
nister spraw wojskowych zasalutował trzykrot- 
nie szablą, a złożywszy meldunek służbowy 
stanął opodal trybuny Marszałka Smigłego-Ry- 
dza, po prawej jego stronie. 

Za chwilę rozpoczęła się defllada. 


„Maszerują chłopcy, maszerują"... 


Na dany sygnał rozpoczęła się potężna de- 
filada armii polskiej. 

Na przedzie kroczyły delegacje wojska z 
pocztami sztandarowymi wszystkich pułków i 
jednostek armii polskiej. Poszczególne dele- 
gacje prowadzili Dowódcy Okręgów Korpusu. 

W chwili, gdy czoło defilady dotarło do 
trybuny Marszałka Smigłego- Rydza sztandary 
pochyliły się. Marszałek salutował je podniesie- 
niem buławy, a wszyscy zebrani na trybunach 
z odkrytymi głowami powstali z miejsc. Na- 
stępnie przemaszerowały delegacje szkół woj- 
skowych, lotnictwa, Korpus Ochrony Pograni- 
cza i Marynarki Wojennej, Dalej w zwartych 
szeregach, budząc powszechny podziw przede- 
filowali nowomianowani podporucznicy armii 
polskiej. Za nimi wychowankowie szkół pod- 
chorążych, a więc piechoty, kawalerii, lotnict- 
wa, artylerii, inżynierii i t. d. Publiczność da- 
rzyła maszerujące wojska gromkimi okrzykami 
oraz oklaskami. Co chwila zrywał się okrzyk 
na cześć poszczególnych broni. Dalej wspaniale 
maszerując idą jeden za drugim pułki piechoty. 
Z kolei idą oddziały lotnictwa, saperów, Mary- 
narki Wojennej i kawaleria. Po kawalerii deii- 
luje artyleria, oddziały łączności o zaprzęgu 
konnym. Publiczność z podziwem ogłąda nowo- 
czesny sprzęt wojskowy, wspaniałe zaprzęgi 
ciągną potężne działa. Tę część delilady zamy- 
kają oddziały konne Policji Państwowej. 


Orły Polskie. 


Następnie kilkunastominutowa przerwa dla 
rzygotowania grup motorowych do defilady. 
Słychać warkot motorów. To kilkanaście eskadr 
lotniczych defiluje w powietrzu. Głowy podno- 
szą się do góry, publiczność podziwia znakomi- 
ty szyk powietrzny eskadr, odzywają się okrzy- 
ki; „Niech żyją orły polskie". 


Warczą motory, dudnią gąsienice po bruku. 


A teraz najciekawszy moment dla bublicz- 
ności. Defilada grup motorowych. Nigdy jesz- 
cze stolica nie oglądała tyle jednocześnie zgro- 
madzonych oddziałów zmotoryzowanych armii. 
Wszyscy z podziwem oglądają, dudniące głucho 
po bruku zmpotoryzowape baterie artylerii, gru- 
py broni pancernych, wspaniałe pomalowane 
na kolor ochronny duże czołgi z których wy- 
glądają szybkostrzelne, małokalibrowe działa, 

małe tankietki, olbrzymie samochody pancerne 
z wysokimi wieżyczkami, z ktorych wyglądają 
lufy dział, karabinów maszynowych, samochody 
z działami przeciwlotniceemi, oddziały saperów 
w zamkniętych samochodach oraz zmotoryzo- 
wane oddziały łączności. Na końcu grupy za- 
mykają defiladę zmotoryzowane oddziały Poli- 
cji Państwowej. 
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6.6 DOS. LCU BA OW SAS 


w których imieniu złożył mu życzenia najstar- 
szy z attaches przedstawiciel armii czechosło- 
wackiej pułk. Sylwester. 

Entuzjazm sa ulicach. 

W asyście szwadronu szwoleżerów ruszył 
samochód Mapszałka Polski przez wypełnione 
niezliczonymi tłumami ulice Warszawy. Publice- 
ność oezekująca powrotu Marszałka, darzyła 
żywiołowymi serdecznymi okrzykami: „Rydz- 
Smigły, Marszałek Polski niech żyje”. 

Marszałek dziękował entuzjastycznie wila- 
jącej go publiczności podniesieniem buławy. 

Na tym skończyła się uroczystość nadania 
buławy marszałkowskiej Marszałkowi Rydzo- 
wi-Smigłemu, Naczelnemu  Wodzowi Armii 
Polskiej w dn. 10 listopada 1936'r. 


w stolicy. 


Chluba armii polskiej. 

Wzdłaż całej trasy w czasie defilady pa- 
nował wielki radosny nastrój. Obywatele stoli- 
cy z dumą patrzyli na chlubę armi polskiej, jej 
oddziały wyborowe które tak godnie prezento- 
wały siłę aręża polskiego. To też wyjątkowo 
gorące okrzyki entuzjazmu i podziwu i szcze- 
rego uznania dla armia polskiej płynęły z roz- 
radowanych serc obywateli. 

Po zakończeniu defilady Pan Prezydent 
R. P., po pożegnaniu się z Marszałkiem Smig- 
łym-Rydzem, Panem Premierem, marszałkami 
Senatu i Sejmu, kardynałem Kakowskim, przy 
dźwiękach hymnu narodowego odjechał na Za- 
mek. Wkrótce potem odjechał do swej siedzi- 
by Marszałek Smigły-Rydz, żegnany gorącymi 
owacjami przez publiczność. W chwili odjezdu 
orkiestra wojsk. odegrała hymn saatat 


Protest nauczycieli Aażorskich. 
przeciw znanej napaści 
„Przysposobienia Obywatelskiego" 


Znana napaść, umieszczona w „Przysposo- 
bieniu Obywatelskim“ wywołuje coraz szerszą 
reakcję na Pomorzu. 

Napaść ta dotyczyła również nauczyciel- 
stwa Pomorskiego, które w odpowiedzi pasz- 
kwilantom wystosowało następujący protest: 

Zarząd Pomorskiego Oddziału Stow. Chrześc. 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych w imieniu 
swych członków protestuje jak najenergiczniej 
przeciw insgnuacjom wypowiedzianym przeciw 
społeczeństwu pomorskiemu między innymi i 
nauczycielstwu, przez p. Staszkiewicza w „Prży- 
sposobieniu Obywatelskim". 

Panu Staszkiewiczowi jak i całej redakcji, 
składającej się z esób nie Pomorzan, odmawia- 
my znajomości kultury pomorskiej i prawa wy- 
dawania sądów o Pomorzanach. 

Prosimy usilnie p. Wojewodę pomorskiego 
o ukrócenie obrażających wystąpień ludzi nie- 
powołanych, którzy utrudniają, a nawet niweczą 
pracę wychowawczą wśród społeczeństwa. 

Zarząd Oddziału Pomorskiego Stowarzy- 
szenia Chrześcijańsko-Narodowego Nauczyciel- 
stwa Szkół Powszechnych nadmienia, że w 
skład redakcji „Przysposobienia Obywatelskie- 
go“ nie wchodzi nikt z członków Stowarzyszenia. 

Zarząd Oddziału Pomorskiego 
(7) rera a 10 dyni SOC prezes (—) Tobolski, sekr. 


Apel P. Prezydenta Rzplitej 
do serc obywateli. 


Dnia 9 bm. P. Prezydent Rzplitej wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym zaapelował 
do obywateli całego kraju naszego, aby wszys- 
cy wzięli udział w akcji niesienia pomocy bez- 
robotnym. „Apeluję do waszych serc i wierzę 
zakończył swe przemówienie P. Prezydent 
Rzplitej — że znajdę w nich oddźwięk. Wierzę, 
że każdy kto może, zasilý ogólno-polski oby- 
watelski komitet zimowej pomocy bezrobotnym, 
powołany do przyjścia z pomocą tym, którzy 
mie mają własnych środków do przetrwania 
zimy. Wierzę, że zdobędziemy się na ten 
abiorowy wysiłek, a wypełniając go, spełnimy 
obowiązek wobec samych siebie i damy wyraz 
miłości, która przepełnia serca wszystkich sy- 
nów Ojczyzny, czułych ma bratnią niedolę. 


Hojny dar gen. Sławoj-Składkowskiego na rzecz 
pomocy bezrobotnym. 


WARSZAWA. Prezes Rady Ministrów i 
minister spraw wewn. gen. Sławoj-Składkowski 
przyjął w dn. 10 listopada rb. delegację Sto- 
łecznego Obywatelskiego Komitetu Pomocy Zi- 
mowej Bezrobotnym. 

P. Premier poza kwotą ustaloną uchwałą 
Komitetu dla urzędników państwowych, którą 
wpłaca ze swych poborów, zadeklarował nastę- 
pującą ofiarę: 

Z funduszu dyspozycyjnego Prezesa Rady 
Ministrów zł 2000,— miesięcznie w ciągu naj- 
bliższych 5 miesięcy, czyli 10.000,— zł. Z fun- 
duszu dyspoeycyjnego ministra spraw wew- 
nętrznych 10.000,— zł miesięcznie również w 


ciągu najbliższych 5 miesięcy, czyli *'50 tysięcy 
zł — razem zł 60.000,—. 
Nowe prawo o sołtysach. 
Wobec tego, że w listopadzie mija czas 


urzędowania starych sołtysów w województwach 
centralnych i wschodnich, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opracowało jednolity, regulamin 
wyborczy dla całego kraju. W niedługim cza- 
sie należy spodziewać się rozpisania wyborów 
sołtysów najpierw w Kongresówce i na Kresach, 
a potem w Wielkopolsce i na Pomorzu, gdzie 
czas urzędowania starych sołtysów kończy się 
w roku 1936. 


Polska linia żeglugowa do portów zatoki 

meksykańskiej 

G. A. L. uruchomiła swą czwartą linię 

WARSZAWA. W związku z wzrastającym 
eksportem produktów polskich do Stanów Zjed- 
noczonych i koniecznością należytego obsłuże- 
nia przywozów bawełny z portów zatoki meksy- 
kańskiej, zostanie uruchomiona w połowie grud- 
nia przez Tow. Gdynia—Ameryka Linie Ze- 
glugowe nowa linia frachtowa, której trasa bieg- 
nie z Gdyni do Nowego Jorku, Nowego Orlea- 
nu, Galvestonu, Houstonu i z powrotem do Gdy- 
ni. Linie te obsługiwać będą dwa statki towa- 
rowe, zakontraktowane w Szwecji, a mianowicie: 

„P. N. Damm“ i „Alssund*. 

Do trzech istniejących regularnych pasażer- 
sko-towarowych linii północuo-amerykańskiej, 
połudmiowo-amerykańskieji palestyńskiej, przy- 
bywa czwarta, wyłącznie frachtowa, do portów 
zatoki meksykańskiej, skąd głównie przywożo- 
na będzie bawełna. 


Bitwa o Bitwa o Madryt — V = w Madrycie. 


MADRYT. Los Madrytu rozstrzyga Się na 
ulicach miasta. Wojska narodowe posuwają się 
powoli, gdyż za każdym węgłem, za drzewem 
w parku, z każdego okna grozi śmierć. 

W Parku Zachodnim żołnierze pułkownika 
Yague natrafili na ślady licznych egzekucyj 
więźniów. Tu znajdują się masowe groby ofiar 
rozstrzelanych w sierpniu i wrześniu. 

Wkiaczające wojska narodowe — witają 
białe chorągwie. Ledwo milicja ucieknie z ja- 
kiegoś odcinka — natychmist w każdem oknie, 
na każdym dachu pojawiają się białe chorągwie, 
naprędce sporządzone z prześcieradeł. 

A co się dzieje w centrum miasta? Tłumy 
oblegają ambasady. Przed ambasadą angielską 
tłum kobiet i dzieci płaczących. Nie wpusz- 
czają nikogo, niema miejsca. W gmachach 
placówek dyplomatycznych znalazło schronie- 
nie 4000 osób, w tem większość Hiszpanów. 


Sytuacja podobna jak w Addis-Abebie. Może 
lada chwila zanarchizowane bojówki przypusz- 
czą szturm na gmachy poselstw. 

Straszliwe sceny rozgrywają się- przed 


bramami więzień, w których przebywają za- 
kładnicy. 

— Wywożą ich z Madrytu! — padła na- 
gła wieść. 

Rodziny uwięzionych gromadzą się przed 
kazniami czerwonych. Rzeczywiście zajeżdżają 
samochody i wyprowadza się zakładników. 

Wielkie przygnębienie wśród czerwonych 
wywołało tchórzostwo Azany. 


W mieście znowu odbywają się „prywatne“ 
egzekucje. Przez całą noc słychać w centrum 
miasta pojedyńcze strzały. To milicja mśct się 
na bezbronnych za swe klęski na frontach. 
Kule wpadły do mieszkania generalnego kon- 
sula brytyjskiego. Ale kto już dziś zważa na 
takie „drobnostki“, 

Na ulicach miasta widać moe uciekinierów 
z okolic podmiejskich. Jadą na wozach, pro- 
wadzą muły, osły, niosą nędzny dobytek. To 
ci wszyscy, którzy zostali zrujnowani przez 
wojnę rozpętaną na rozkaz Moskwy. 

Przybył też pierwszy „legjon ceudzozkem- 
ski* czerwonych. Liczy 720 ludzi. Składa się 
przeważnie z Rosjan, emigrantów niemieckich, 
Francuzów. Są tam niestety i Polacy. Legjon 
paradował w nowiutkioh mundurach poprzez 
ulicę Madrytu. 

W dzielnicach położonych bliżej centrum 
miasta — wywleka się z domów meble, znosi 
kamienie, worki z cementem i piaskiem. Na- 
prędce wznoszą barykady, trzeba zdobywać 
walcząc na bagnety. 

Pogoda jest straszliwa. Deszcze, burze, 
dotkliwe zimno. Biedni Marokańczycy na noe 
owijają się w koce i płaszcze, aby nie zmarznąć. 

Zywności prawie nie można dostać. Mięso 
czy tłuszcze można nabyć tylko na wagę złota. 
Mleka wogóle niema. 

Natomiast rzecz ciekawa. Wychodzą jesz- 
cze dzienniki. I sprzedaje się je na ulicach. 
Ludzie mogą obejść się bez jedzenia, ale chcą 
mieć informacje... 


Uwaga 
odstawcy świń bskonowych! 


Na spęd w dniu 17 bm. w Lubawie 

potrzeba 500 świń bekonowych 
na kontrakt. Proszę zatem p.p. Prezesów i Odstawców 
o jak największy dowóz. Dopuszcza się również odstaw- 
ców z Okręgu Nowemiasto i Bislaupiec. Przyjęte będą 
wyjątkowo sztuki nie zgłoszone. Zwracam uwagę, że na- 
stępne spędy będą mniejsze. 

Grochowski, instr. hod. 
Spęd bekonów w Jabłonowie. 

Przyszły spęd bekonów w Jabłonowie od- 
będzie się w poniedziałek dnia 16. listopada 
1936 r. od godz. 7 rano, w następującym po- 
rządku: 

Godz. 700 Osetno, Dąbrówka, Jabłonowo- 
Zamek, Ostrowite, 8.00 Rywałd Królewski, Li- 
nówko, Bursztynowo, Swiecie Młyn, 9.00 Su- 
mówko, Lembarg, Kruszyny, Lipinki, 10.00 Ko- 
nojady, Mileszewy, Rychnowo, Książki, Jabło- 
nowo, Płowęż, Buk-Górale, Nowawieś, 11.00 
Górale, Pecewo, Jaguszewice, Kitnówko. 

Furmańczyk [nstr. P. I. R. 


CHER FECZUDTOOFETOE KIEJ. T TDWIATROGAEZOZA PERĘERIEA 
Kronika. 


Nowemiasto, dnia 13 listopada 1936 r. 


Piątek f Stanisława Kostki 
Sobota Józefa m., Jakunda 
Niedziela Leopolda, Gertrudy 


Poniedziałek Edmunda b. 
Słońca: wschód o godz. 6.56 zachód o godz. 1542 


Zamiast kwiatów 
na imieniny P. Dyrektora, złożyła młodzież gimnazjalna 
12 zł na gwiazdkę dla niezamożnych dzieci Szkoły Pow- 
szechnej w Nowymmieście. 


Odznaczeni Krzyżem Zasługi. 

Z okazji Swięta Niepodległości p. Prezes Rady Mi- 
nistrów padał szereg odznaczeń za zasługi na polu pracy 
społecznej, zawodowej oraz łagodzenia skutków bezrobocia. 

Z powiatu naszego odznaczeni zostali: Srebrnym 
Krzyżem Zasługi p. Seweryn Wachowiak, burmistrz m. No- 
wegomiasta, hronzowym Krzyżem Zasługi pp.: Leonard 
Olszewski urzędnik z Nowegomiasta, Czarnecki Maksy- 
milian drogomistrz a Nowegodworu i Wasielewski Boles- 
ław woźny Szkoły Powszechnej z Lubawy. 

Z okazji tak zaszczytnego odznaczenia sbłada re- 
dakcja „Głosu Lubawskiego“ wyżej wymienionym sər- 
deczne gratulacje. 


Obchód Swięta Niepodległości. 

Nowemiasto. 18 Rocznicę Odzyskania Niepod- 
ległości obchodziło społeczeństwo tutejsze uroczyście. Już 
od wtorku południa załopotały na domach prywatnych 
oraz gmachach urzędów i szkół flagi narodowe. Wieczo- 
rem ulicami miasta przy dźwiękach orkiestry strzelec- 
kiej przeszedł capstrzyk. Gmach Starostwa został pięknie 
udekorowany i iluminowaay. 

We środę o godz. 9.30 zebrały się na dziedzińcu 
szkoły powsz. oddziały p.w., organizacje i stowarzyszenia, 
skąd, na czele z przedstawicielami władz, udano się do 
kościoła na uroczyste nabożeństwo. Mszę św. odprawił 
ks. wikary Zakrzewski. 

Po nabożeństwie pochód udał się przed gmach Sba- 
rostwa. Pan Słarosta mgr. Kowalski odebrał raport od 
por. rez. p. Jelińskiego, po czym przeszedł przed frontem 
poszczególnych oddziałów, pozdrawiając je. Po odśpiewa- 
niu przez męski chór „Harmonji* pieśni patriotycznej, 
wygłosił Pán Starosta podniosłe przemówienie, btóre za- 
kończył okrzykiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospoli- 
tej, Jej Prezydenta i nowego Marszałka Polski. Okrzyk 
powtórzono trzykrotnie z entuzjazmem. Chór męski 
„Harmonji* odśpiewał jeszcze jedną stosowną pieśń a 
orkiestra odegrała wiązankę polskich melodyj, po czym 
uczeń gimnazjalny p. Antoszewski wygłosił piękną 
deklamaeję. 

Nastąpiła defilada. Odebrał ją Pan Starosta w oto- 
czenia duchowieństwa, władz miejskich i reprezentantów 
społeczeństwa. Defiladę przeprowadził por. rez. Jeliński. 

Przy dźwiękach orkiestry dziarskim krokiem prze- 
maszerowały oddziały hufea gimn., Zw. Strzeleskiego, 
Zw. Rezerwistów, Sokoła, Harcerstwa, K. P. W. i P.P. W. 
Straży Pożarnej, oraz młodzież żeńska i męska ` miejsco- 
wego gimnazjum. Defiladę zamykał barwny konny plu- 
ton Krakusów. 

Wieczorem tegoż dnia odbył się dancing na sali 
Hotelu Centralnego. 


Zakończenie sezonu sportowego. 

Nowemiasto. Tut. KI. Sport. „Pogoń“ urządza w 
przyszłą niedzielę tj. 15. XI. o godz. 18,50 na tat. stadio- 
nie mecz rewanżowy piłki nożnej z drużyną Dyw. Kursu 
Podchorąż. przy 67 pp z Brodnicy, aby wykazać faktycz- 
ny poziom obu drużyn, ponieważ ostatnie spotkanie przer- 
wano z powodu zmroku o 15 min. wcześniej przy stosun- 
ku bramek 3:2 dla Podchorążych. Tym meczem zakończy 
KL Sport. „Pogoń“ swoje zawody w piłkę nożną w tym 
sezormie, zatem dla wielbicieli tego rodzaju sportu „ostat- 
ni kąsek*. 

Równocześnie możemy zakomunikować Szan. Czy- 
telnikom, iż z okazji zakończenia sezonu sportu letniego 
i rozpoczęcia ćwiczeń sportowych zimowych, przygotowu- 
je zarząd Kl. Sport. „Pogoń“ na dzień 22 b. m. (ostatnia 
niedziela przed adwentem) wielką zabawę taneczną po- 
łączoną z wystawieniem sztuki teatralnej komedii 3 akto- 
wej pod tyt. „Ciepła wdówka”, pióra znanego komedio- 
pisarza Rałuckiego. 


Bieg z przeszkodami. 

Lubawa. Dnia 8. b. m. drużyny harcerskie środo- 
wiska lubawskiego urządziły zastępami bieg z przeszko- 
dami. Trasa ciągnęła od szosy pod Sampławą po przez 
cały Borek. Mali harcerze w biegu robili szkiee, rozpala- 
li ogniska, wdrapywali się na drzewa, gasili płonący bu- 
dynek, ratowali płonących i t. p. Bieg zakończono wspól- 
nym ogniskiem i odśpiewaniem modlitwy wieczornej. 

Czuwaj! 


Przykład godny naśladowania. 


Członkowie Związku Wet. Powstań Narodowych 


` Rzplitej 1914-19 koło Lubawa z okazji Swięta Niepodleg- 


łości złożyli zamiast wieńca na grobach niepodległościow- 

ców ał 23 do dyspozycji miejsc. Komiłetu Niesienia Po- 

mocy Zimowej Bezrobotnym 

Przewodniczący sekcji zbiórki pieniężnej — Lubawa. 

Należy się uznanie członkom Zw. Weteranów za 

ten czyn wysoce obywatelski, który miejmy nadzieję, 

pobudzi ofiarność i innych organizacji na tutejszym 

terenie. 


CTE OC SASL UBA WSA 


Lubawa. Koło Przyjaciół Harcerzy urządza w s0- 
botę, dnìa 14-go listopada r.b. w lokalu p. Dakowskiego 
dancing, na lstóry najuprzejmiej zaprasza wszystkich sym- 
patyków harcerstwa. Czuwaj! Zarząd. 


Sprawozdanie Kasowe 


z XIII Tyg. L. O. P. P. w Lubawie. 


Przychód: 1. Ze sprzedaży materiału propagando- 
wego 39,80 zł. 2. Z zbiórek ulicznych 50,28 zł. 8. Z list 
składek 36,40 zł. 4. Z dancingu 6,80 zł. 5. Z gry w bi- 
lard 28,— zł. 6. Z gry w kręgle 154,— ał. 7, Zstrzelania 
o nagrody 16,10 zł. 8. Dyrekcja kina „Appollo* 15,— zł. 
9. Z sprzedaży lampki elektrycznej 3,— zł. 10. N. N. 
2,— zł. Kazem 351,38 zł. 

Rozchód: 1. Rachunek Prezesa za podróż do No- 
wegomiasta 3,— zł. 2. Rachunek A. Maliszewski za to- 
wary 48,11 zł. 3. Rach. J. Dąbkowski za tow. 2,40 zł. 4. 
Rach. W. Truszczyński za tow. 3,20 zł. 5. Rack. J. Dąb- 
kowski za tow. 6,— zł. 6. Rach. W. Czajkowski za tow. 
26,— zł. 7. Rach. J. Krasiński za tow. 21,— zł. 8. Rach. 
R. Kaszubowski za Łow. 33,— zł. 9. Rach. W. Dakowski 
za tow. 6,— zł. 10. Rach. M. Przeradzka za tow. 3,— zł. 
11. Rach. St. Sliżewski za tow. 24,95 zł. 12. Rach. Słobo- 
dowski i Weiss za stawianie kręgli 7,50 zł. 13. Rach. 
B-cia Jurkiewicz za kręgielnię, światło itd. 19,— zł. 14, 
Rach. A Lippert za wykonane prace 10,— zł. 15. Rach. 
Pastalsbi za towary 2,— zł. 16. Rach. Ks. Prałat Kasyna 
za mszę 8,— zł. 17. Rach. Piórkowski Leon, za roznosze- 
nie afiszy 3,— zł. Razem 226,16 zł. 

Przychód 351,38 zł. Rozchód 226,16 zł. Czysty 
zysk 125,22 zł, które przekazuje się do Powiat. Komitetu 
L. O. P. P. w Nowymmieście n. Drwęcą. 

Zarząd Koła Lubawa: 
(-) Aug. Maliszewski (—) Jan Lippert (—) W. Dakowski 
skarbnik. sekretarz. prezes. 


Wyniki zbiórki 
(Ciąg dalszy) 
rolnietwa powiatu lubawskiego na Fundusz 
Obrony Narodowej. 
V. Gmina Gnyźliny gotówką zł. w zbożu et. 


1 Jamielnik 178,69 » 
2. Skarlin 164,55 „ 
3. Radomno 79,35 „ 
4. Lekarty 47,10 , 
5. Chrośle 29,90 „ 
6. Gryźlipy 17,50 „ 
7.  Nowydwór 13,70 „ 
8. Bagno =E 
Razem 525,79 zł. 


VI. Gmina Grodziczno 


1. Nowe Grodziczno 164,— zł. 

2. Linówiec maj. 140,— „ 

3. Linówiec wieś 44,86 „ 

4. Zajączkowo 60,20 „ 

5. Grodziezno 59,05 „ 

6. Lorki 35,— » 

7. Montowo 25,05 „ 

8. Kuligi 3,— „ 18,30 ctr. 

9. Jakóbkowo — 10,— etr. 
Razem 531,16 zł. 28,30 ctr. 

VII. Gmina Lubawa — wieś 

1. Tuszewo 294,10 zł. 

2. Sampława 16Q.— „ 1,10 etr. 

3. Targowisko 71,20 „ 

4. Lmdwichowo 42,63 „ 0,62 ctr. 

5. Rakowice (Sikorski) 35,— „ 3— ctr. 

(Poniecki) 

6. Rakowice wieś 30,26 „ 

7. Mortęgi 25,80 „ 0,95 ctr. 

8. Fijewo 9,50 „ 

9. Byszwałd 3,— „ 2— ctr. 


Razem 690,49 zł 7,67 etr. 


(brak 1 listy) 


Pokaz prac zespołów przysposobienia rolniczego. 


Mikołajki. W niedzielę dnia 8 listopada 1936 r. 
odbył się w Mikołajkach na sali obrad Kółka Rolniczego 
pokaz prac sekcji przysposobienia rołniczego. W pokazie 
wzięły udział zespoły: Mikołajki, Bałówki i Kamionka. 
Po nieszperach odprawionych przez ks. prob. Chylińskie- 
go zebrali się miejscowi i okoliczni obywatele oraz mło- 
dzież rolnicza na sali obrad K. R. Sala była ślicznie 
przystrojona. Po prawej stronie sali urządzone były b. 
ładne stoiska zespołów. Przy szczelnie zapełnionej sali 
otworzył pokaz. P. R. połączony z zebraniem K. R. prezes 
Kółka Rolniczego p. Wełnicki z Lipowegodworu. Po 
krótkim przemówieniu i przywitaniu przdstawicieli władz 
w osobach p. Starosty Kowalskiego, Prezesa T.RP. ks. 
prob. Zabzockiego, inż. Butryna ze Szkoły Rolniczej w 
Brodnicy, ks. Zakrzewskiego jako przedstawicieda okrę- 
gowego K.5.M.m. p. insp. Piotrowskiego, instr. p. Koło- 
dziejskiego, instr. hodowłi p. Grochowskiego i t. d. od- 
czytał sekretarz K. R. p. Ronankiewicza protokół z ostat- 
niego zebrania. Następnie odśpiewał miejse. chór kilka 
stosownych pieśni. Z kolei zabrał głos przedstawiciel 
powiatu p. Starosta Kowalski, podnosząc ważność przy- 
sposobienia rolniczego wśród rolnictwa, po czym wygłosił 
bardzo popularny referat przedstawiciel Szkoły Rolniczej 
p. inż. Butryn z Brodnicy. P. inż. Butryn naświetkł pra- 
cę w przysposobieniu rolmiczym i zachęcał młodzież do 
intensywnej akcji, a starszych do wspierania prac w 
przysposobieniu rolniczym rozpoczętych. Według progra- 
mu nastąpiło zdanie sprawozdania przez przodowników 
sekcyj z prac w ostatnim roku wykonanych. Ostatnie 
sprawozdanie wygłosił przodownik 3-go stopnia P. R. 
p. Pokojski z Wiel. Bałówek. Przy końcu swego spra- 
wozdania p. P. zachęcał rywalizujące organ. K.S.M. do 
matężenia swojej pracy celem zdobycia wędrownego pro- 
porczyka będącego dotąd w posiadaniu K S.M. Wiel. Ba- 
łówki. Po sprawozdaniach przodowników zabrał głos 
prezes Tow. Roln. Bow. ks. prob. Zabrocki z Niem. Brzo- 
zia apelując do młodzieży rolniczej, aby w pracy P. R. 
nie ustawała, a do starszych, aby darzyła młodzież nale- 
żytą opieką i służyła radą. Dalej zabrał głos Bs. Za- 
krzewski z Nowegomiasta, zachęcając do pracy organ. 
K.S.M., aby nasz powiat wysoko dzierżył zielony sztan- 
dar rolniczy. Wkońcu przemówił też instr. T.R.P. p. Ko- 
łodziejski omawiając rozwój K.S.M. na ziemiach Rzeczy- 
pospolitej w ogólności, a powiatu lubawskiego w 
szczególności. Wszystkie przemówienia były żywo 
oklaskiwane przez licznie zebraną ludność. 

Z kolei p. Starosta Pow. Kowalski rozdzielił wyróż- 
nionym uczestnikom konkursów nagrody przyznane przez 
Pom. Izbę Roln. Następnie odbyły się deklamacje, mo- 
nolog i śpiew. 

P. Instr. Grochowski wręczył 3 uczestnikom kon- 
kursów broszury o hodowli świń za racjonalny wychów 
maciorek. 

Na tym uroczystość zakończono, a na zakończenie 
odśpiewano wspólnie „Boże coś Polskę. Uczestnik. 


-e w n a a 


Wybicie szyby w oknie wystawnym. 

Rybno. Nieznany złoczyńca w ostatnich dniach w 
porze uoenej «bił Hoffrowi Józefowi kawałkiem eegły wy- 
stawną szybę ze składu „Bazar* wartości 100 zł nieubez- 
pieczoną. Widocznie ktoś do H. miał osobiste porachun- 
ki na tle kredytów, albo się pomylił i Hoffera uważał 
za „żydka*. 


Z miasta i powiatu. 


Zupełna rehabilitacja p. Jana Kędzierskiego 
b. dyrektora Ubezpieczalni Społecznej 


w Brodnicy. 

Dnia 5. listopada br. odbyła się w Sądzie -Apela- 
cyjnym w Poznaniu głośna swego czasu o nać'użycia w 
Ubezp. Społecz. w Brodricy ponowna rozprawa przeciw 
b. dyrektorowi tutej. Ubezpieczalni. Po 2-godzinnej roz- 
prawie, Sąd Apelacyjny wyrok Sądu Okręgowego w 
Grudziądzu uchylił wydając wyrok uniewinniający p. 
Kędzierskiego od wszelkich zarzutów. Tem samem został 
p. Jan Kędzierski zupełnie zrehabilitowany. 

W ten sposób skończyła się słynna sprawa, która 
gazetom pewnego pokroju posłużyła do wulgarnych na- 
paści na obwinionego. 


Piastunka otruła jednego z trojaczków. 

Inowrocław. Rok temu p. drowa Zielińska w 
Mątwach powiła trojaczki, trzech chłopczyków. Krótko 
po porodzie matka jednak zmarła, a trojaczki chowały 
się bardzo dobrze, 

Niestety ogólnie cenionego ojca, lekarza dr. Zieliń- 
skiego, prześladuje jakieś fatum, bo w ub. tygodniu poz- 
był się synka, jednego z trojaczków. Pielęgniarka trejacz- 
ków, ostatnio nieco przeziębionych, zamiast lekarstwa 
dała im przez pomyłkę lizolu. Pierwszy chłopczyk wypił 
większą dawkę; drugi otrzymał mniej, a kiedy opiekunka 
dzieci zwróciła się w stronę trzeciego, pierwszy, który 
wypił największą ilość trucizny, zaczął krzyczeć i wten- 
czas pielęgnarka spostrzegła swą straszną omyłkę. Mimo 
ogromnych wysiłków ojea nie udało się już jednego z 
maleów uratować. 

Stan drugiego chłopczyka jest bardzo poważny 
iw tej chwili nie wiadomo jeszcze, czy da się go utrzy- 
mać przy życiu. Rozpacz ojca, jak niemniej lekomyślnej 
opiekunki, jest wielka. Na dobitkę podczas ratowania 
swego dziecka dr. Zieliński otrzymał telefoniczną wiado- 
mość o zgonieżswego brata, studenta chemii U. P. 


PRBTTE BE FTA TA/EŻA OAK TOY TOEOA ZZO RZOLAZO KA WK REEKI 
Rykowisko jeleni w Radio w niedzielę 
15-90 bm. godz. 14.00. 


W nadchodzącą niedzielę 15 bm. o godz. 14.00 na- 
daje Polskie Radio na wszystkie Rozgłośnie transmisję z 
rykowiska jeleni na Pomorzu. 

Jak czytelnikom z naszych komunikatów wiadomo 
Rozgłośnia Pomorska przeprowadziła w końcu września 
i uchwaliła na płytach oryginalną transmisję z rykowiska 
jełeni na terenie maj. Pruskołąka na Pomorzu. Mikro- 
fony Polskiego Radia zawędrowały do lasów pomorskich 
w czasie gdy knieja rozbrzmiewa swym najpotężniejszym 
głosem — kiedy o konary drzew uderza gromki ryk je- 
lenia. Koniec września, to okres godowy jeleni. Czas 
niepokojów i walki, zazdrości i zabiegów wspaniałych 
rogali o względy łań. 

Dla przyrodnika i myśliwego ryk jelenia jest wspa- 
niałą melodią bez słów. Dla większości mieszkańców 
miast i wsi odległych od ostoi jełenich rykowisko jest 
czemś niezwykłym a wartym poznania. Tegoroczna 
transmisja z terenów rykowiskowych daje szereg peł- 
nych plastyki obrazów z kniei. W wyobraźni słuchaczy 
przesuną się rudle (chmary jeleni, usłyszymy odgłosy 
walki rogatych rywali, a nadewszystko wspaniały ryk je- 
lenia. Poznamy bogatą akcję rykowiskową, ilustrowaną 
głosem sprawozdawey radiowego. 

Dodać należy, że transmisja nagrana została pó- 
źnym wieczorem przy świetle księżyca, auto transmisyjne 
było zamaskowane, a sprawozdawca obserwował ryko- 
wisko z ukrycia przez nocną lornetkę, rzucając niekiedy 
szeptem objaśnienia do ukrytego w gąszczu bardzo czułe- 
go mikrofonu. 

Transmisja została nagrana na płyty w łowisku 
p. Romana Kentzera w Pruskołące pod Kowalewem przy 
pomocy auta transmisyjnego Polskiego Radia. Sprawo- 
zdawcą był p. Józef Wysocki (nowomieszczanin — red.) 
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Komunikaty T. R. P. 
Zebranie Prezesek Kół Gospodyń Wiejskich. 


W dniu 17 listopada 1936 r. o,godz. 1l-aj odbędzie 
się w Nowymmieście w Hotelu Centralnym zebranie pre- 
zesek Kół Gospodyń Wiejskich z terenu pow. lubawskiego. 

Na zebranie to winne się stawić wszystkic prezeski 
Kół Gospodyń Wiejskich celem omówienia programu 
p'acy w roku przyszłym. 

Z powodu uchwalenia przez Radę Pow. subwencji 
na akcję w Kołach Gospodyń Wiejskich podejmie inst- 
ruktorka K.G.W: ponownie swoją pracę naterenie powia- 
tu lubawskiego. 


W sprawie eksportu torfu sfagnowego. 

Towarzystwo Rolnicze Powiatowe prosi p.p. Preze- 
sów Kółek Rolniczych względnie zainteresowanych rol- 
ników posiadających łąki torfowe o podanie terenów 
oraz właścicieli torfowisk na terenie powiatu, na których 
znajdują się torf sfagnowy (wysoki). 

Towarzystwo Rolnieze Powiatowe nadmienia, że 
torf stagnowy może być eksportowany zagranicę. Torf 
ten będzie zastosowany jako ściółka stajenna i materiał 
ogrodniczy. , 

Razem z zgłoszeniem należy do Tow. Roln. Pow. 
przesłać próbkę torfu, który nadawałby się do eksploa- 
tacji dla celów eksportowych. Sprawa pilna. 

Tow. Roln. Pow. 


Zjazd Tow. Roln. Pow. w Nowymmieście. 


Na podstawie $Z1 statutu i $ 1 regulaminu Tow. 
Roln. Pow. zwołuję na piątek dnia 27 listopada 1936 r. 
na godz. 11-tą Zjazd Tow. Roln. Pow. na powiat lubawski. 
Zjazd odbędzie się w Hotelu Centralnym w Nowymmieście. 
Udział w Zjeździe mogą wziąć jedynie członkowie K. R., 
którzy przy wejściu na salę obrad okażą się ważną na 
rok 1936 legitymacją członkowską. 

Porządek Zjazdu jest następujący: 

1. O godz. 10-tej nabażeństwo w kościele parafial- 
nym na intencję członków Kółek Rolniczych i na po- 
myślny rozwój naszego rolnietwa. 

2. O godz. 11-tej otwarcie Zjazdu. 

Porządek dzienny. 

1. Zagajenie, 2. Przywitanie i przemówienie gości, 
3. Omówienie programów prac w Kółkach Roln. na rok 
1937, 4. Referat aktualny i dyskusja, 5. Wybór 3 człon- 
ków Komisji Rewizyjnej na przeciąg 3 lat stosownie do 
$ 22 statutu i pkt. | regulaminu T. R. P., 6. Wolne wnio- 
ski. 7. Zakończenie. 

(—) Ks. prob. Zabrocki 
Prezes Tow. Roln. Pow. na powiat lubawshi. 


, 
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Min. Beck'u króla Edwarda. | 


LONDYN. Wczorajszy dzień min. Becka į 
minął w całości na doniosłych rozmowach poli- 
tycznych, które przybrały bardzo szeroki zasięg. 
Kulminacyjnym punktem była audiencja u króla. | 

Rano min. Beck złożył oficjalną wizytę? 
premierowi Baldwinowi. Przy rozmowie tej | 
obecny był ambasador Raczyński. Następnie | 
min. Beck odbył półtoragodzinną rozmowę z | 
min. Edenem. i 

Z Foreign-Oifice min. Beck udał się do | 
Buckingham Palace, gdzie został przyjęty na | 
specjalnej audiencji przez króla Edwarda VIII. | 

Po audiencji odbyło się w pałacu śniadanie 
na które król zaprosił polskiego ministra spraw 
zagranicznych. W śniadaniu tym oprócz min. 
Becka i ambasadora Raczyńskiego brali udział 
min. Eden, min. lord Halifax, feldmarszałek lord 
Cavan, b. ambasador brytyjski w Warszawie | 
sir William Erskine, sekretarz króla sir Goldi- | 
rey Thomas oraz dwaj wybitni przemysłowcy | 
sir John Ramsden i sir Alexander Roger. | 

Rozmowa — prowadzona na tematy poli- | 
tyczne — przeciągnęła się do 2-ch godzin. | 
| 


íl 
i 


Podczas gdy minister bawił u króla, mini- | 
strowa Beckowa przyjęta była na audiencji u 
królowej-wdowy Mary w pałacu Maulborough. 

We wczesnych godzinach popołudniowych 
min. Beck udał się do Izby Gmin, gdzie odby- | 
wało się posiedzenie, poświęcone specjalnie | 
usprawnieniu obrony Wielkiej Brytanii, W toku | 
trwającego posiedzenia parlamentarnego w przy” | 
ległych do sali obrad pokojach rządowych od- | 
był min. Beck dwie dłuższe konferencje naj- | 
przód z kanclerzem skarbu Neville Chamber- | 
lain'em, a następnie z ministrem obrony naro- | 
dowej Duff Coopenem. | ; 

Z odpowiedzi, udzielanych praez min. Be- | 
aka na wieczornej konferencji prasowej zdzien- | 
nikarzami angielskimi i zagranicznymi w hote- | 
lu „Claridge“, wynika, że przedmiotem jego roa 
mów londyńskich jest całokształt sytuacji euro- i 
pejskiej ze szczególnym uwzględnieniem za- | 
gadnień aktualnych, jak kwestia „nowego Lo- | 
carna“ i sytuacja w Gdańsku. 

Wieczorem w ambasadzie polskiej odbył się | 
wielbi obiad, wydany przez min. Becka z mał- | 
żonką dla pp. Eden. Po obiedzie odbył się | 
raut z udziałem wielu ministrów i przedstawi- | 
cieli świata politycznego oraz posłów do par-| 
lamentu. i 


Brak podaży na rynku nasion oleistych. 


Ze względu na słabą podaż, ceny nasion 
oleistych w ostatnich czasach znacznie podsko- | 
czyły. Płacono: za rzepak ok. 46— zł, za sie- 
mię lniane ok. 38,— zł, za siemię konopne ok. | 
29,50 zł za 100 kg franco stacja  załadowcza. | 

Objaw ten byłby bardzo pocieszający, | 
gdyby był on wynikiem normalnych obrotów i | 
właściwej koniunktury. | 


6: R O DE AJECU> BO AMS" BOA 
Ulgi w spłacie długów rolniczych w bankach 
państwowych. 


Ukazało się rozporządzenie ministra Skan 
bu z dnia 21 października r.b. w sprawie wyko- 
nania rozporządżenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 24 października 1934 r. o ulgach w 
spłacie długów jadaczy gospodarstw wiej- 


posi 


skich eraz rolniczych przedsiębiorstw i insty- 
tueyj w rach państwowych. 

Na podstawie rozporządzenia przekazuje się 
na powiększenie Funduszu Oddłużenia w Pań- 
stwowym Banku Rolnym, peza innymi sumami 

blig roc. Pożyczki Konsolidacyjnej, sta- 


własność Skarbu Państwa w kwocie 
38 mil.ązł. wraz ze wszystkimi ku- 


nowiące 
nominalnej 
ponar 11. 
Rozporządzenie upoważnia poza tym Pań- 
stwowy Bank Rolny do zastosowania (nieza- 
leżnie od ulg. przewidzianych w  rozporaądze- 
nia ministra Skarbu z dnia 12 grudnia 1934 r.) 
według swego uznania wobeć dłużników Ban- 
ku z tytułu pożyczek w obligacjach melioracyj- 
nych, wypłacanych przed dniem wejścia w ży- 
cie omawianego rozporządzenia, dalszych ulg 
na rachunek Funduszu Oddłużenia. Rozporzą- 


dzenie obszernie wylicza, co mogą obejmować 


te ulgi. 

Wreszcie rozporządzenie wstrzymuje w 
okresie od dnia 1 lipea r. b. do 30 czerwca 
1939 r. spłatę kapitału obligacyj melioracyjnych 
Państwowego Banku Rolnego, Okresy umorze- 
nia h obligacyj przedłuża się, włączając 
okresy wstrzymania spłaty kapitału — na lat 39. 


Za czynności, zwiazane z udzielaniem ulg, 


tych 


przewidzianych w rozporządzeniu, Państwowy 
Bank Rolny ma prawo pobierać opłaty, których 
wysokość ustali minister Skarbu. 

Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia 


wo 


$owińcu będzie gotów w roku 
przyszłym. 


Planowane ukończenie budowy kopca Mar- 
szałka Piłsu | na Sowińcu w Krakowie 
jeszcze w roku bieżącym, przypuszczalnie nie 
będzie mogło być uskutecznione. Stanęła temu 
na przeszkodzie pogoda, mianowicie deszcze, 
które unieruchomity wszelkie roboty. 

Wychodzi iż ostateczne ukończenie 
kopca, dokonane zostanie dopiero w roku 
przyszłym. 


L1LEPO 


teco 


Rząd belgijski rhce wydalić 1000 kupców 
żydowskich obywateli polskich. 


skit 


BRUKSELA. Rząd belgijski postanowił 
zlikwidować  komiwojażerów obcych, którzy 
robią ogromną konkurencję kupiectwu belgij- 
skiemu, sprzedając bardzo tanio swe towary. 
Przyczem Belgowie oskarżają ich, że prowadzą 


Niestety stwierdzić trzeba, że jest on skut- | nielojalną konkurencję, nie płacąc podatków 
kiem niedostatecznej podaży nasion oleistych. | i ni szych świadczeń społecznych, któ- 
Stan ten w konsekwencji prowadzi do tego, że | remi jesi irozony każdy sklep belgijski. 
przemysł olejarski czyni zabiegi o dodatkowy | Chodzi tu o 1.200 żydów, obywateli pol- 
import drobnoziarnistych nasion oleistych po-| skich. Już przed rokiem rząd belgijski posta- 
nad kontyngenty przyznane do wwozu. | mowił ich stąd wydalić, lecz wskutek interwen- 

Ponieważ może to spowodować przekreśle- | cyj polskich placówek otrzymali oni specjalne 
nie rezultatów dotychczasowych zabiegów or- | pozwolenie na pozostanie w Belgii do lutego 
ganizacyj rolniczych, w interesie rolniatwa leży | 19387 r. W międzyczasie jednak ukazały się 
niedopuszczenie do zmiany polityki w dziedki- | nowe protesty bupiectwa belgijskiego przeciw 
nie nasion oleistych, ustalonej w ostatnich la- | tej konkurencji i rząd belgijski postanowił wy- 
tach, a zmierzającej do ograniczenia importu.| dalić stąd wszystkich komiwojażerów żydow- 

Pomorska Izba Rolnicza zwracając uwagę | skich za wyjątkiem tych, którzy. zamieszkują 
rolników Pomorza na stan powyższy uważa, iż | już w belgii od lat 10. Takich jest jednak 
w interesie producentów nasion olefstych leży | tylko około 15 procent, czyli, że w końcu lu- 
przyspieszyć omłoty i zwiększyć podaż nasion | tego reszta, to jest przeszło 1.000, będzie mu- 
na rynku. | siała opi Belgię. Co zrobi z nimi Połska? 
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Pomoc rolników dla bezrobotnych. 
Apel ministra ]. Poniatowskiego. 

Na terenie całego kraju trwa już akeja na 
rzecz pomocy zimowej dla bezrobotnych. W 
„Nowinach“ pisaliśmy juź, że w akcji tej bierze 
też bardzo poważny udział całe rolnictwo. Cho- 
dzi tu o akcję zbiórkową darów w naturze 
(ziemniaki, żyto i t. d.). 

W związku z tym, minister rolnictwa i re- 
form rołnych, J. Poniatowski, wygłosił przez 
radio przemówienie do rolników. Podkreślił on, 
że nie mą tu przymusu, ale rolnicy dobrowol- 
nie powinni spełnić ten wielki obowiązek oby- 
watelski i przyjść głodnym i bezrobotnym z 
pomocą. 

„Za skąpstwo — mówił p. minister — w po- 
mocy dla bezrobotnych, ani egzekutor czy po- 
licjant nie stanie na progu domu, ani głód nie 
zajrzy w oczy rodzinie. Waszej wolii świado- 
mości obywatelskiej, waszej opinii sąsiedzkiej 
t organizacyjnej powierzone zostaje wykonanie 
obowiązku pomocy zimowej i zachowanie do- 
brej, słusznej miary tej pomocy — da bowiem 
więcej niż kto więcej ma“. 

„Dajcie — zakończył p. minister — szcze- 
rym sercem i ręką szczodrą: stwórzcie silną 
opinię sąsiedzką i bądźcie wymagający od sie- 
bie i od innych“. 


CA SEE E EE 
PROGRAM RADIOWY. 


Warszawa — sobota 14. XI. 
6.30—8.00 Aud. por. 11.30 Aud. dla szkół 12.05 Konc- 
12.50 Dzien. poładn. 15.00 Wiadom. sport. 15.15 Płyty 16,00 
Nasz program 16 10 Zycie kulturalne s'olicy 16.15 Operet- 
ki francuski 17.00 Partrety i szkice muzyczne 1750 Prze- 


gląd wydawnictw 18.00 Pogkdanka aktualna 18.20 Kon- 
cert reklamowy 18.50 Program na jutro 19.00 Aud. dla 
Polaków z zagranicą 19.30 Koncert 20.30 Nowości literą- 


ckie (20,45 Dziennik wiecz. 20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Recital wielonczelowy 21.30 Koncert 22.00 Weterioo 
czyli miłość synowska 22.30 Muzyka tan. 
Warszawa — niedziela 15. XI. 

8.00—9.00 Aud. poran. 9.00 Naboż. 10.30 Muzyka 
12.03 Konc. W przerwie o godz. 13.v0 Przegl. teatr. 14.00 
Rykowisko jeleni 14.35 Polska kapela Indowa 15.15 Aud. 
dla dzieci 15.30 Aud. dla wsi 16.00 Kone. reklam. 16.30 
Fragment słuchow. 17.00 Kone. symfon. W przerwie ok. 
godz. 17.55 Pogad. aktual. 19.00 Szkie literacki 19.15 Pro- 
gram na jatro 19.20 Płyty 19.50 W 15-lecie Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej w Gdańsku 20.20 Wiad sport. 20.25 Wiad 
sport. lok. 20.40 Przegląd polit. 20.50 Dzien. wiecz 21,00 
Wesoła fala 21.30 Recit. fortep. 22.05 Kone. 23.00 Muz. tan. 


Warszawa — poniedziałek 16. XI. 


6.30—8.,00 Aud. poran. 11.30 Aud. dla szkół. 12.03 
Płyty 12.40 Pogad. 12.50 Dzien. połudn. 15.00 Wiad. gosp. 
15.15 Konc 16.15 Skrzynka język. 16.30 Tańce 17.00 Odczyt 
17.15 Kone. 17.50 Pogad. 18.00 Pogad. aktualna 18.10 Wiad. 


sport. 18.20 Konc. reklam. 18.45 Progr. na jutro 18,50 
Kącik dla młodzieży wiejsk. 19.00 Aud. Zw. Ofic. Rez. 
R.P. 19.20 Mug. tan. 20,10 Opera p.t. Juliusz Cezar 20.40 
Muz. tan. 
Toruń — sobota 14. XI. 
7.25-8.00 Aud. por. 12.40 Pogadanka roln. 13.00 


Płyty 15.15 Koncert reklamowy 
Pomorza 15.40 Płyty 16.05 Nasz 
18.30 Tańce i piosenki. 


15.35 Zycie kulturalno 
program 18.20 Gawęda 


Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw 
Wydawca: Celestyn Mitoszewski w Nawemmieście n. Drw. 
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Ostrzeżenie 


Nintejszem ostrzegam zainteresowanych 
dostawców kamieni z powiatu lubawskiiego i 
działdowskiego, ażeby nie dostarczali kamieni 
p. Franeiszkowi Majcherczakowi z Lubawy na 
kredyt, który podszywa się pod moją firmę i 
nabiera tamt. rolników. 

Za poniesione straty wyrządzone przez p. 
Majcherczaka tamt. robotnikom i rolnikom 


nie odpowiadam. 
Franciszek Majcherczak, zamieszkały w Lu- 
bawie, poprzednio w Gdyni nie jest inżynierem 
i jest żonaty. 
Firma lg. Świderski Przedsięb. handlowe 
Keścierzyna ul. Gdańska 19 - Tel. 59. 
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Gdzie kupisz najtaniej 

żę obrączki, zegarki, budziki, 
\ biżuterię, okulary 

i Tylko u 

CISZEWSKIEJ 
NOWEMIASTO 


Kupuje stare złoto i srebro. 


Rynek 21 róg kośce. 


Potrzebna 


UWAGA! Pozostaje , i 
czennica 


do 17-gó bm. | RBA: 
2 s o kuchni 
włącznie | Hotel Centralny 


Astrolog i Jan Rogowski 


Nowemiasto 
w Nowymmieście DOŁ = EF 
okój 


Przemysłowa 3. 1 piętro 
u p. Grześkiewicza umeblowany 
do wynajęcia 


Przepowiada rzeczy zdu- 
miewające oraz udziela 1 3 
skutecznych porad w zdra- Nowemiasto 
dach i cierpieniach. | Jagiellońska 10 


ej dla 
Przypowieści mają tę jesz- 
że je każdy prostaczek 
dnie wszystkich przypo= 


sobie zapamięta. Na 
wieści Jezusówych, osnutych na najrozmait- 
szych spostrzeżeniach, z życia codziennego za* 
czerpniętych, mieści się złote ziarno prawdy 
Bożej, kryje się jak słodkie jądro w łupinie, 


knzepiąca umysł i serce człowieka nauka 
chrześcijańska. 

Trzeba sobie tylko zadać ten trud, aby 
rozłupać ten orzech, aby zgłębić, te przypo- 
wieści i treść ich zrozumieć. Wtedy staje 
przed nami w dzisiejszej ewangelii Kościół św. 
jako olbrzymie drzewo, w którego gałęziach 
gnieździ się ptactwo ze wszystkich stron świata. 
Na łonie Kościoła znajdują spoczynek i spokój 
duszy wszystkie narody Świata. Nauka zaś 
jego, choć nie od razu, lecz powoli, ale sku- 
tecznie ożywi, odmieni, uszlachetni «4 uświęci 


lat. 


W około św. Marcina powstało wielt cie- 
kawych legend, które posłużyły za tematy dla 
średniowiecznych artystów. Charakter boha- 
terski Marcina i sława jego czynów i cudów 
sprawiła, że pierwszy z poza męczenników 
ogłoszony został za świętego. W krótce po 
śmierci św. Marcina na miejscu jego grabu 
wzniesiono wspamiałą bazylikę ł klasztor, które 
stały się narodową świętością Francii. W tym 
kraju aż 485 miast i wsi nazwano jego imieniem, 
a pod jego wezwaniem jest tam prawie cztery 
tysiące kościołów. Podobny kult św. Marcina 
spotkamy w Niemczeeh. 

Tak samo i w Polsce nazwy miejscowości 
od imienia św. Marcina są bardzo liczne i bo- 
gata jest tradycja ludowe, związana z osobą 
Świętego. Gdy tego dnia śnieg pada mówi się, 
że „Św. Marcin przyjechał na siwym koniu“ 


W tym dniu powszechny jest zwyczaj Spoży- 

wania gęsi, których kości czynione są wróżby. 

Sw. Marcina. widzimy na obrazach jako konne- 

go wojownika rzymskiego, rościnsjącego mie- 

czem płaszcz dla okrycia biedaka. 

Najwyższy czas zgłaszać zespoły przysposobienia 
rolniczego. 


Już niedługo, bo do 15. XI. 36 r. przyjmo- 
wane będą przez Szkołę Rolniczą w Brodnicy 
zgłoszenia zespołów przysposobienia rolniczego 
na nok 1937. Tegoroczne pokazy prac zespołów 
P. R. w powiecie lubawskim zostały już zakoń- 
czone. Pokazy wypadły mniej lub więcej udat- 
nie, jednakże tam, gdzie one były dały asumpt 
do dalszej intensywnej pracy w rolntetwie. 

Akcja przysposobienia rolniczego przeszcze- 
piona w roku 1927 na teren polski przez Ś p. 
prof. Mikułowskiego Pomorskiego rozwija się z 
każdym rokiem. Zastępy młedzieży biorącej 
udział w tej piękne i pożytecznej pracy na Wsi 
stale wzrastają. Corocznie przybywa cały sze- 
reg nowych zespołów. Poprzednio już założone 
wytrwale kontynuje pracę swoją do końca Pro- 
cent uczniów P. R. kończący 3-ci stopień P. R. 
stale się powiększa i już dziś bijemy pod tym 
względem kraj (Stany Zjednoczone), które są 
kolebką konkursów rolniczych. W akcji przy- 
sposobienia rolniczego i nasz powiat nie zaj- 
muje pośledniego miejsca. Jak dotąd wybijamy 
się ponad inne powiaty woj. pomorskiego. 
Daliśmy powód do rywalizacji. To też tym 
bardziej starają się o to, aby nietylko dorównać 
powiatowi lubawskiemu, lecz chce go w tej 
pracy prześcignąć, W sziachetnym tym wsół- 
zawodnictwie nie możemy pozostać w tyle. 
Wszak zaliczamy się do tudzi uspołecznionych 
i ambitnych i w dalszym ciągu powinniśmy 
się starać I. miejsce dla powiatu zatrzymać. 
Aczkolwiek mamy cały szereg zespołów (29) 
i możemy się już poszczycić pięknemi wynika- 
mi pracy konkursowej, to jednak mamy przed 
sobą jeszcze dużo do zrobienia. Akcja P. R. nie 
objęła jeszcze całej młodzieży. Na zgórą 100 
wsi w powiecie lubawskim 29 zespołów to nie- 
stety jeszcze niedużo, tymbardziej, że w nie- 
których więcej uspołecznionych miejscowościach 
znajdują się po 2 i 3 zespoły. Powinniśmy dą- 
żyć do tego, aby w każdej wsi był conajmniej 
jeden zespół. Cała nasza młodzież roln. w po- 
wiecie niech bierze gremialny udział w kon- 
kursach P. R. 


Organizacje młodzieżowe powinne dołożyć 
wszelkich starań, aby w jak najkrótszym cza- 
sie u siebie związać zespół. Informacji udzieli 
b. chętnie Szkoła Rolnicza wzgl. miejscowe 
Towarzystwo Rolnicze Pow. A więc do apelu. 
Idą czasy, których znamieniem będzie wyścig 
pracy. Słowa te wypowiedział I Marszałek Pols- 
ki. Są one ważkie i dziś nic nie straciły na 
swojej aktualności. Kto w tym: wyścigu nie do- 
trzyma kroku, ten zepchnięty zostanie wdół i 
ginie w tłumnie. Do praay organizaayjnej po- 
winni młodzi zabrać się z całym zapałem. W 
myśl dewizy z Oddy do młodości „Dalej bryłą 
z posad świata na mowe się pchniemy tory, aż 
opleśniałej pozbywszy się kory młode przy- 
pomnisz lata“‘. 

P. S. w razie gdyby ze względów organi- 
zacyjnych zgłoszenie zespołów do 15. XI. br. 


nie było możliwe, można zespoły zgłosić i naj- 
później, jednak w nieprzekraczalnym terminie 
do dnia 1. XII. 36 r. 


0 jesiennym nawożeniu obornikiem. 


Utarło się wśród rolników przebwonanie, że 
obornik nawieziony i przyorany na zimę działą 
lepiej i skuteczniej na wzrost okepowych, niż 
obormik stosowany na wiosnę. Dowodzi tego 
i praktyczne doświadczenie; widocznie, ŻE roś- 
liny znajdują już na wiesnę gotowy pokarm, 
gdyż obornik zdąży się przez zimę rozłożyć. 

Niestety, my tego obornika mamy w jesie- 
ni tak mało, bo co tam się z lata uzbiera, 
wszystko wywozi sie pod pszenicę, a nawet pod 
żyto na przesiewiska i ten obornik, jakim w 
obecnej chwili możemy rozporządz: ć — to uba- 
brana w gnojówce nieprzegniła słoma. 

Jest u nas po wsiach nie tyle może zwy- 
czajem co koniecznością, ze względu na cias- 
notę w budynkach inwentarskich, że się w zi- 
mie wyrzuca nawóz, gdyż już dobytek stoi wy- 
soko, na bezwładną kupę przed próg obory, 
lub korzystając z twardej drogi, wywozi się go 
odrazu w pole. Nie jest to postępowanie właś- 
ciwe i tu słuszna na to jest rada, aby ubabraną 
w gnojówee, ile jej się tam w oborze od czasu 
ostatniej wywózki gnoju pod oziminy uzbierało, 
wywalić odrazu na kupę komposto vą, a zrobić 
sobie miejsce w oborze, aby nie było potrzeby 
późniejszeg » wykonywania tej czynności, przy 
czym wyrzucamy na bezła*ną kupę przed obo- 
rę nawóz, a tym bardziej jeszcze wywożony 
na pole marnuje się, bo wietrzeje i wymaka. 
Natomiast jeśli chodzi o dobrze przegniły obor- 
nik, to nie będzie chyba wśród rolników różni- 
cy zdań, że najkorzystniej jest przyorać go na 
zimę, abyśmy go tylka dużo mieli. 

W miarę tego, jak będą zwyżkować ceny 
zbóż — byle tylko ta zwyżka cen nie była 
przejściowa i nie przyprawiała nas o straty — 
warto będzue powracać do użycia nawozów 
sztucznych pod zboża, a wszystek nagromadzo- 
my w ciągu lata obornik przeznaczać trzeba pod 
okopowiznę, zwiększając jej uprawę i gnojąo 
obficiej.j A wywozić i przyorywać obornik naj- 
lepiej na zimę. 


0 książkę dla wsi. 
(Z okazji „Miesiąca Przymierza z Książką”). 


Wpływ książki poczyna się dopiero od 
chwili, gdy słowa druku podniecą pracy myśli, 
uczucie, wolę — człowieka. 

Książiia nieczytana jest ziarnem na opoce. 
Zeby to ziarno wzeszło. jakiś wiatr przyjaeny 
lub życzliwe ręce muszą ją przenieść na glebę 
urodzajną, czyjeś spojrzenie musi je ogrzać. 

Najważniejszą dla życia ziarn w książkach 
zawartych, jest wola dokonywania zasiewu 
i pielęgnowania wzrostu. Dlatego książk» zdo- 
bywają największą moc i stają się najcenniej- 
szymi sprzymierzeńcami wówczas, gdy dążymy 
do wprowadzenia przemian w swem życiu, gdy 
szukamy sposobów wzięcia się za bary z losem. 
Wówczas — gdy bierzamy książkę do ręki, aby 
w niej znależć wyjaśnienie niepokojących nas 
pytań i wskazówki postępowania. 

Dzięki książkom rozszerzamy zasięg swej 
wiedzy o Świecie, potrzebnej dla dokładnego 
zrozumienia zjawisk, które zachodzą wokoło 
nas. Poznając obce doświadczenia uprzytamia- 


my sobie własne potrzeby, dostrzegamy zanied- 
bania i niespożytkowane możliwości działań. 
Znajdujemy wyraz. dla swoich rojeń i kształtu- 
jemy wyraźnie własny ideał: wzór takiego ży- 
cia, które powinno wyrosnąć z naszych prag- 


nień, z naszego trudu. Zamierzenia stają się 
wyrazistsze, sposoby działania łatwiejsze. Re- 


zumiemy tepiej siebie, mamy wzory do wypró- 
bowania. 
Jakich książek potrzebuje wieś dzisiejsza ? 


BE © Rozmaitości - BE ; 


Jak Henryk Sienkiewicz 
bronił uciśnionych Polaków w Poznańskiem? 


Z okazji 20-stej rocznicy Śmierci naszego 
wielkiego pisarza warto przypomieć list, jaki 
napisał Sienkiewicz w r. 1906, a więc w okre- 
sie największegozucisku ludnosci polskiej przez 
prusactwo w Poznańskiem, do cesarza Wilhelma 
II, znajdującego się wówezas u szczylu swej 
potęgi. Podajemy tu głów ny, najważniejszy 
ustęp z tego łistu, który w cywilizowanym Świe- 
cie wywołał silne wrażenie i zwrócił uwagę 
Europy na sprawę polską. 


List miał tytuł: ,,Wasza Cesarska Mości“ 
w swojej pierwszej części potępia niesprawie- 
dliwść, jaką się wyrządza w królestwie pruskiem 
dzieciom polskim. Sienkiewicz przypomina tu 
dumnemu cesarzowi obowiązek: nałożony przez 
Opatrzność poszanowania polskiego ducha, 
ochrony tego narodu i jego wiary, jak również 
jdgo języka, jego tradycji i jego uczuć, „W 
dalszym ciągu tego listu czytamy: 


„Wasza Królewska Mości! W Twojem pańs- 
wie stał dotychczas urzędnik pruski między lu- 
dem polskim a królem, aby nie dopuścić żadnej 
skargi przed tron Waszej Wysokości Obecnie 
zamierza jednak urzędnik Waszej Wysokości 
trzymać z daleka lud polski również od tronu 
niebieskiego. Miara prześladowania ciała i du- 
szy jest przekroczona. Pod Twoją pieczą znaj- 
duje się honor Niemiec, jak i honor dynastji. 
Wasza Wysokość reprezentuje ideę monarchicz- 
ną. Zechce więc Wasza Wysokość zważać na 
'to, aby także honor najuboższych z pośród Je- 
go poddanych został zachowany. Niesprawiedli- 
wość nie godzi się z imieniem Waszej Wyso- 
kości. Niema sprawiedliweści przeciwko spra- 
wiedliwości, niema prawa przeciwko prawu. 
Prawo egzystencji dał narodom Bóg, ono po- 
-chodzi z łaski Bożej. Monarchja, która wywodzi 
prawa Waszej Wysokości również z łaski Bożej, 
nie powinna zatem ranić prawa innych. Bo tą 
samą ręką podrywa ona swoje prawo i grzebie 
je. W tej sprawie Wasza Wysokości będzie 
sama najlepszym sędzią. Zechce Wasza Wyso- 
kość zwrócić Swoją uwagę na tę straszną praw- 
„dz, iż miljony narodu, nad którym Opatrzność 
oddała panowanie Waszej Wysokości, wują się 
pod władzą Waszej Wysokości bardziej nie- 
"szczęśliwie niż kiedykolwiek. Zranione jest 
prawo ludzkie na glebie, zranione jest prawo 
domowe. Łzy dzieci zraszają zgwałcony stosu- 
nek duszy do Boga. Wobectego niechaj sumie- 
nie chrześcijańskie wskaże Waszej Wysokości 
;prayszłą drogę“. 


Wśród rybaków kaszubskich w chałupach. 


Na miejscu, gdzie stała dawniej historyczna 
warownia, zwana Władysławowem, zbudowana 
w r. 1637 przez króla Władysława IV powstała 
z czasem osada rybacka Chałupy (Ceynowa), 
będąca długi czas pod opieką Weyherów, któ- 
rzy w tym czasie władali całem wybrzeżem. 
Chałupy są jedną z mniejszych wiosek na Helu, 
licząc około 300 mieszkańców, przynależnych 
do parafii swarzewskiej, a do wójtostwa w Helu. 

Miejscowość ta wspomniana jest już w r. 
1637 (Władysławowo), urzędowo jako Chałupy 
lub Ceynowa, a w r. 1678, w akcie z okazji 
oddania zastawu przez urząd pucki Gdańskowi. 
Wioska miała nadane prawa szlacheckie, miesz- 
kańcy byli wolni i nie podlegali prawu pod- 
daństwa, przynależni zaś byli dobrom w 
Rzucowie. 

Mieszkańcy tej uroczej wioski na Helu zaj- 
mują się głównie, tak jak od wieków — poło- 
wem ryb, zwłaszcza w małem morzu, gdzie 
zimą i latem łowią okonie, szczupaki, i płotki 
itp. Latem wioska ta, podobnie jak Wielka Wieś 
i inne pobliskie osady — zamieszkała jest przez 
letników. Jest ona też ulubionem miejscem 
pobytu i ćwiczeń harcerzy, mających tu dosko- 
nałe warunki dla uprawiania różnych sportów. 

Wygląd wioski jest dość oryginalny. Cha- 
ty (checze) rybackie w Chałupach są dość 
skromne, niektóre z belek zbite, inne murowa- 
ne. Znajdują się tu i chaty starsze pod strzechą 
drewnianą, Wnętrza wszystkich chat są mniej 
więcej podobne do siebie. Sciany obwieszone 
są gęsto obrazami i talerzami o różnych dese- 
niach, poniżej są półki do misek i talerzy. Su- 
fity malują często na kolor modry. Tu i ówdzie 
po domach rozmieszczone są dla ozdoby różne 
oryginalne figurki, kasetki, wazony, których 
pochodzenie zdradza, że ich właściciele — ry- 
bacy żeglowali niegdyś po dalekich morzach i 
oceanach świata. 

Rybacy w Chałupach, jak i zresztą na ca- 
łem wybrzeżu, żyją sobie spokojnie. Nie prze- 
żywają większych wzruszeń, wesela i chrzciny 
odbywają się z umiarkowaniem, nawet specjal- 
nych zwyczajów ludowych dużo się tam nie 
widzi. Wolny czas spędza rodzina rybacka, 
zwłaszcza długie wieczory jesienne i zimowe, 
pracując nad naprawą sprzętów rybackich i 
wiązaniu sieci. Zyeie rybaków kaszubskich 
uprzyjemniają jeszcze wesołe piosenki i pieśni 
nabożne, te ostatnie Śpiewane także w czasie 
połowu ma falach morskich. 


Czy odmówienie pocałunku 
jest dostatecznym powodem do... rozwodu ? 


Pewna młoda Paryżanka z najlepszego to- 
wanzystwa, tworząca ze swym mężem stadło 
tak harmonijne, że uchodziło one w kole ich 
znajomych za wzór idealnego małżeństwa, 
wystąpiła nagle... ze skargą rozwodową prze- 
ciwko swemu mężowi. Młoda pani przyznaje 
się do szczerej, głębokiej miłości do swego 
męża. Stwierdza również, że jest on bez za- 
rzutu pod względem prowadżenia się, moral- 
ności, dobrych manier itd. A jednak mimo to 
zgłasza przeciwko niemu skargę tak osobliwą, 
że nigdy podobnej nie słyszały sklepienia są- 
dowe, przyżwyczajone do odgłosów najpotwor- 


jerdzenie tego oświadczenia znajdują się 


że nigdy od najwcześ- 


aktach sądowych 
niejszych lat swego dzieciństwa nie mógł zde- 
cydować się na-to, by kog kolwiek pocałować, 
ani też by przyjąć czyjkolwiek pocałunek. Da- 
wanie wyrazu miłości pocałunkowe było dlań 
zawsze wstrętne. Mimo, że matka jego starała 
się otoczyć ge pieszczotą, odpychak ją zawsze 
zimno, tak że w końcu, mimo że cierpiała nad 
tem, musiała zrezygnować z chęci nakłonienia 
swego syna do pmyjętych zewnętrznie oznak 
miłości. 

Ta, która dziś domaga się rozwodu, łudziła 
się, będąc narzeczoną, że w przyszłości małżeń- 
slwo zmieni dziwne uprzedzenie jej męża i że 
jakaś niewytłomaćzona odraza, które oddalały 
usta od ukochanej twarzy, zniknie w zaciszu 
ogniska domowego... A jednak tak się nie stało. 

Mimo wszelkiego jej wysiłku, mąż odmawiał 
jej zawsze pocałunku i nigdy żadnym, zewnętrz- 


ieść 


Pełnomocnik skarżącej żony uż 
wiedzy prawniczej i swady, aby 
odmawianie pocałunków ze s , 
poważną zniewagą, jest objawem odrażającej 
wzgardy która wedle kodeksu cywilnego daje 
dostateczny powód do definitywnej separacji 
małżonków. — Uparty mąż nie przybył na 
rozprawę. Mileczeniem swoim chciał, zdaje się, 
dowieść, że woli raczej rozwieść się z żoną, 
aniżeli pocałować kogoś po raz pierwszy w 
życiu, choćby tym kimś miałaby być kobieta, 
którą kocha... 


Sąd odroczył narazie ogłoszenie wyroku w 

w tym osobliwym sporze małżeńskim, 
GZZEOICE DST WRZODTECEPZ YE NCZZED ZZKREZZÓ ZSR CZŁ SZBD 
W Szwecji nie ma już prawie bezrobotnych. 


Komisja bezrobocia w Szwecji stwierdziła 
weług ostatniego spisu, że liczba bezrobotnych 
w stosunku do roku ubiegłego zmiejszyła się 
o połowę i wynosi już tylko 20.783. 


